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3.600.000 młodych Niemców
przygotowuje się wojskowa w „Hitlerjugend”

500.300 w  f o r m a c j a c h  s p e c ja l n y c h
W  miesiącu maju bieżącego ro­

ku po raz pierw szy w Trzeciej 
Rzeszy przekazano 14-lem ich, po 
czteroletnim szkoleniu w organ i­
zacji „Jungvolk  —  oficjalnie o r ­
ganizacje m łodzieży hitlerowskiej 
(H itlerjugend). Prasa niem iec­
ka pośw ięciła  wiele uwag temu 
faktow i, w iążąc go ściśle z sze­
regiem  aktualnych zagadnień, 
w ypływ ających z kompleksu 
„pełnego przygotow ania całego 
narodu do w ojny".

Wi pism ach tych całkiem wyraź 
nie się stwierdza, że tak służba 
w „Jungvolk“ , jak  i w „H itlerju ­
gend", szczególnie w form acjach  
specjalnych, jak  oddziałów  zmoto 
ryzowanych, m arynarskich, tech­
nicznych, łączności oraz lotni­
ctw a i szybownictwa ^przygoto­
wuje gruntownie do przyszłej 
służby w ojsk ow ej" („U erliner Lo
kalanzeiger")-

W ojskow e przeszkolenie w or­
ganizacjach  młodzieży -jest tak 
skonstruowane, że podczas służ­
by w ojskow ej zaoszczędza się 9 
m iesięcy szkolenia. Ogólne przesz 
kolenie obejm uje gry ' w terenie, 
aby m łodzież przysw oiła sobie o- 
rientowanie się w terenie oraz 
wyzyskanie terenu, marsze i mu­
sztrę w  zwartych form acjach , 
musztrę bojow ą, czytanie map, o- 
cenianie od ległości, marsze z ob­
ciążeniem  (15 —  17-letni) biw a­
kowanie, służbę połow ą i wywia­
dowczą.

Na to wszystko w szeregu 
państw jeszcze obecnie trzeba kil 
ka tygodrK stracić w okresie re­
kruckim armii stałej. M łodzież 
niemiecka w chw ili powołania 
przychodzi gruntow nie w ojskow o 
przeszkolona w zakresie podsta­
wowych w iadom ości żołnierza.

W ażniejszym  faktem jest jed ­
nak szkolenie oddziałów  specja l­
nych. Oddziały zm otoryzowane

„H itlerju gen d " do końca r. 1937 
wynosiły 100.000. Stan ich w cią­
gu roku 1938 oraz 1939 zostanie 
podniesiony do ?,4 0,000. Oddziały 
łączności „H itlerju gend" rozpo­
rządzają efektywem  180.000, pod­
czas gdy efektyw y roku 1918 wy­
nosiły tylko 140.000, a więc służ­
by łączności pierw szej linii.

W iele uwagi pośw ięca się prze­
szkoleniu lotniczemu. O bejm uje 
ono już najm łodszych —  od 10 do 
14 lat. Przy rejestracji kierow nik 
grupy ma obow iązek zwrócenia 
uwagi na zainteresowania tech­
niczne m łodego kandydata. Gdy 
się je  stwierdzi, przydziela się 
chłopaka do form acji specjalnej. 
Tam już w  odpow iedniej form ie 
przygotow uje się go do przyszłej 
służby tak, aby przeszedłszy w szy­
stkie szczeble przeszkoleniowe,

m ógł po ukończeniu służby w 
„H itlerjugend", a zatem jako 17-to 
czy 18-toletni zdać egzamin p ilo­
ta czy też obserwatora.

Obecny stan lotników z szere­
gów „H itlerju gend" ma wynosić 
od 8.000 do 10.000. Poza tym od­
bywają się ogólne kursy przeszko 
leńiowe, zapoznające m łodzież z 
działaniem " gazów bojow ych, o- 
broną przeciw lotniczą, siłę eksplo 
zji poszczególnych rodzajów  aniu 
n ir ji i t. p. Do tego jeszcze doeho 
dzi obowiązkowe szkolenie w 
strzelaniu z broni m ałokalibro­
wej, gimnastyka, sporty.

Szeregi „H itlerjugend", według 
o fic ja ln ych  danych, m ają liczyć 
(bez „JungvoIk") 3,600.000 człon 
ków, z których 500.000 pełni służ 
bę w specjalnych  form acjach .

(ed)

4.800 rodzin pod opieką
M i l i a n  r u c z n i e  d l a  n a j b i e d n i e j s z y c h

R o z w ó j  d z i a ł a l n o ś c i  C a r i ta s u
Źródłem  działalności Kat. Zw . „C a­

r ita s” jest o fia rność  Społeczeństw a 

Na przestrzeni 7-m iu lat działalności 
Kat. Zw. „C a rita s" ofiarność na cele 

p racy charytatyw nej w zm ogła  się do 
jednego- m iliona złotych obrotu rocz­

nego.

4 . 8 8 3  R O D Z I N  P O D  
O P I E K Ą

„ C a rita s " w  oieżącym  roku 37/38 
na terenie W a rsza w y  rozwija! akcję 
opiekuńczą nad 4.800 rodzinam i, śred­
nio na jedną parafię p rzypada  kolo 
150, rudzin  losem  k tó rych  zajm uje 

się m iejscow y Oddział „C a ritas". O - 
pieka i odw iedzanie tylu tysięcy ro­
dzin  nie ogran icza  jię jedynie do u- 

dzielania pewnej pom ocy material­
nej, ale op iekow ania  się chorym i po­
średniczenia w  uzyskan iu  prący, do­
starczania czasopism , łączenia dzi­
kich m ałżeństw, doprow adzan ia  dzie­
ci do chrztu oraz k ie row an  a  dzieci 

zaniedbanych i opu szczonych  do 
świetlic „Caritasu ".

„ C a rita s " liczy 36 świetlic do któ­
rych uczęszcza przeszło 3.000 dzieci. 
Zetknięcie się z tak licznym  elemen­
tem dzieci w  św ietlicarh i w  rodzi- 

' nach nakłada obow iązek na „C a rita s "
’ u rządzan ia  d la  n ;ch kolonij i pó łko le  j

M S a n t ń w c ;  „ j ó d ó n ”

P r z e ś l a d u j e  p i ę k n e  k o b i e t  y
W  więzieniu amerykańskim zmarł biec okropnym ostrzeżeniem tak, że 

tajemniczą śmiercią jeden z więź- . milcząco płaciły żądane haracze, 
niów nazwiskiem Bassac. Mimo prze-! K T O  O T R U Ł 9
wiezienia do szpitala, nie zdołano gol • . *
uratować, stwierdzono jednak, że rzędu :k. w śledczych mteresowa • 
śmierć nastąpiła wskutek otrucia. l łJ przede wszystkim mruej zeznanie

S Z E F  J O D Ó W “ Bassaca, jak zagadnienie, kto go o-
„  . . . . . .  . I truł. W jaki sposób nasypano mu d o ! się do więzienia, poznałam Jarde-
Lo. kihca mmu. przed śmiercią w ię- jedzenia trucizny. Czy znajgge się ne-a. Jego kochałam na prawdę. Jed-

po użyciu skutecznych środków,.przy­
znała się.

— Byłam narzeczoną specjalisty 
od „rękoczynów” — oświadczyła — 
Athora Sarsaca. Pracowałem • „jo ­
dami” , kochńtam Bazsaca, ale później 
go znienwidziłańi Gdy Basoac dostał 

do
zień odzyskał przytomność i przyznał 
sie wówczas nie tylko <J° przestęp­
stwa, pod którego zarzutem przeby­
wał w więzieniu, ale również do tego, 
ii byl szefem tzw. jodów.

„Jodowie” grasują od niedawna na 
terenach stanów Georga i Florydy, 
wzbudzając postrach wśród kobiet.

P O S T R A C H  K O E I E T
Polowali oni na piękne i bogate ko­

biety.
Grozili im zniekształceniem rąk na 

wypadek, gdyby nie chciały zapłacić 
okupu. W roku 1935 jodowie upro­
wadzili 4 kobiety i ciężko poranili im 
ręce tak, że pozostały r.a nich szpe­
cące blizny. Było to dla innych ko-

D  r o g a  d o  d o f o r o f o y i u
Z a  naszym  pośredn ictw em  szczę śc ie  u ś m ie c h n i j  sią 
d o  wielu ludzi. którzw nabyli u n os bilety lotery jn e  
I um ieli cierp liw ie  o cz e k iw a ć  sw ej kolek  Kto ch c e  w y ­
g ra ć . n iech b ierze  przykład z ły ch  w ybrań ców  losu  I, 
nie zw lek a jq c , kupi szczęśliw y  los  w k o l e k t u r z e  
D z i e r ż a n o w s k i e g o ,  N o w y  Ś w ia t  6 4 ,  F reta  5 .

W  W a r s z a w i e  l u b  C h r o b r e g o  2  w  G n i e ź n i e

w zakładzie karnym człowiek‘ bandy, 
który miał interes w zamordowaniu 
swego szefa? Przesłuchano więźniów 
zajętych w kuchni, ale nic nie można 
było wykryć. Czwartego dmą śledz­
twa jaden z więźniów odkrył w celi 
zamordowanego Bassaca wycinek ga­
zety, na którym widniał portret pięk­
nej kobiety, a pod r.im napis:

„Jenny Obganard, która się zarę­
czyła z fabrykantem wyrobów tyta­
nowych Jose Jardene”.

Zainteresowano się więc tą panną 
Obganard. Przypuszczano, że musi 
ona mieć coś wspólnego z morder­
stwem — i słusznie. — Atoli nowa 
trudność: Jenny Obganard znikła
bez śladu.

Fabrykant wyrobów tytoniowych 
siedział tylko tyle, ie  wyjechała nie­
spodzianie z miasta. Kochał on swą 
narzeczoną i był niezmiernie oburzo­
ny, że można jej było zarzucać jakaś 
łączność z bandytą. Wkrótce jednak 
właściciel fabryki musiał zmienić

nok bałam się, że mnie Basscc zdra­
dzi i w ter. sposób zniszczy moje szczę 
ście. Udało mi się porozumieć z pe- 
wnym dozorcą i namówić go z wiel­
ką trudnością, by nasypał Baśsacowi 
do jedzenia trucizny, której mu do­
starczyłam.

Dozorca przyznał sie do winy Jen­
ny wydała też innych wspólników 
Bassaca w liczbie 15. Pięciu zdołano 
ująć, dziesięciu Obiegło.

swoje przekonanie, gdy piękną Jenny A , v
oeaaTtnironA TI7 IWIflłTI'1 Bfl Tt'l OTWlziP. O J

P o l k a  n a g r o d z o n a
na konkursie muzycznym 

w Wiedniu
W wyniku międzynarodowego 

konku.-sii muzycznego w Wiedniu 
czwartą nagrodę w wysokości 850 
mkl. otrzymała polska śpiewaczkę. 
Eugenia Zarzycka Dwie pierwsze

W jej torebce znajdowało się 80.000 
dolarów i bilet kolejowy do Kanady 
dokąd zamierzała zbiec. .

W  O B A W I E  W R Z E D  
Z D R A D Ą

Dwa dni Jenny Obganard wypie­
rała się jakiejkolwiek winy. Jednak

ot rzy miła wiedenka
BaHsch i Ku-isik \Estania), drupa 
nagrodę Bonello (Włochy), trzecia 
nacrod; Baldnlh i Włochy).

W konkursie gry fortepianowej 
pierwszą nagrodę otrzymał Gorini 
(Włochy), drugą Macarini - Car- 
miniagni, trzecią nagrodę Revav 
(Węgry).

n ii tegoroczne p la n y  „ C a rita su ” zm ie­
rzają, a p y  na  obozy, kolonie i półko l- 

skierow ać przynajm niej 3.000 d/ieci i 
m łodzieży. N ie  licząc bow iem  dziatw y 
uczęszczającej do świetlic „C a rita su " 
kwalifikuje się bardzo dużo dzieci i 
m łodzieży na  w ysian ie  na kolonie lub 
półkolonie z rodzin  podopiecznych.

K O L O N I E  
I  P Ó Ł K O L O N I E

„C a rita s” w  sezonie b ieżącym  p la ­
nuje zo rgan izow anie  półko lonii na G o- 
c law ku na 1.000 dzieci, w  Strudze na 
2.000 dzieci na K am ionku  na 200 dzie­

ci i ua  N o w ym  Bródn ie  na 20o dzieci 
oraz k ilka  innych punktów  w  pow ie­
cie W a rsza w sk im  na  1,000 dzieci. 
Kolonie o rgan izu je  w  Sti-udze 
n a  300 dzieci, ko ło  O kun iew a  

n a  250 dzieci oraz ob ozy  dla m łodzie­
ży  męskiej pod W yżko w e m  i żeńskiej 
koto Lidzbarka,

M im o  pew nych  subw encyj przezna­
czonych  na  cele kolonii i półkolonii 
„C a rita s” m u si p rynajm n ie j połowę 

w ydatków  pokryć  ze źródeł ofiarności 
społeczeństwa, koszt bow iem  zam ie­
rzonych obozów  kolonij i pólkolonij 
w yn o s ić  będzie 168,694 zł- B io rąc  pod 
uw agę, że koszt utrzym ania  na kolo­
nii jednego dziecka w yn o s ić  pędzie 
ria m iesiąc 33 zł., a półkoloniach 18 
złotych.

Z B I Ó R K A  O D P A D K Ó W
T rze sz lo  dw a  m iesiące wstecz p rz y  

czynnym  poparciu całej p ra sy  „Cari­
ta s " przystąp ił do  organizacji na te­
renie W a rsza w y  stałej zbiórki odpad­
ków.

Zebrano  w  tym  czasie kolo 50 tonn 
różnych odpadków , które po spienię­
żeniu da ły  f? C00 zł. ponadto w yso rto -

w ano odzieży bielizny i obuw ia na ­
dającego się do u życ ia  “u r t .  1500 zł. 

Łączna  sum a uzyskana  z odpadków  
za dw a miesiące w yn io sła  4-500 zł., 
ponadto przy zbiórce, p rzy sortow a­
niu, ma stale zatrudnienie 12 osób 

płatnych od 5-ciu do 2-ch zł. dzien­
nie. W  tej chwili „C a rita s " urucho­
mi) następujące punkty: ul. N ow o ­
grodzka  49, na  Ochcc ie  przy kościele 
św. Jakuba, na G rzybow ie  przy par.

■ W szy stk ich  Św iętych, na M okotow ie  
! ul. P u ław ska  95-a, na M arym oncie  ul.
G dań ska  8, na Pradze p rzy par. św .

1 Floriana, na Pelcow iźnie i na Nowym
■ Bródnie  ul. Poborzań ska  33. „ C a rita s "
, dc dyspozycji posiada w łasny  cięża- 
' row y sam ochód oraz kilka w ózków ,
które sprężyście  obsługu ją  w szelkie 
zgłoszenia.

W  najb liższym  czasie rozm ieszczo­
ne będą przy kościołach sk rzyn k i a- 

| dresowe z napisem: tu składać adresy 
| zaofiarow anych  odpadków  dla „Cari- 
j tasu“. W yb ran e  co pew ien czas adre- 
j sy  będą przez upow ażn ionych  w  legi­

tymacje chłopców  załatw ione na  po­
szczególnych punktach zgłoszeń. P o ­
nadto p ro sim y-o  telefoniczne zg łasza­
nie odpadków  pod lei. 7-23-17 i 
10-39-17.

Fctograficy polscy
nagrodzeni w Wiedniu
Na odbyw ającej się tu między­

narodowej w ystawie prac fotogra­
fów  -  amatorów otrzym ali P olacy 
Jan Neuman z W arszawy oraz 
Tad. W roński z Gdyni —  srebrne 
medale, a Edward Czerny z Bit- 
kowa —  m edal brązowy.

B U L L Y  I  P O L I C J A N T

Bully ma bardzo zatroskaną minę. Widocznie nie potrafił wsbu 
dzić współczucia w srogim sercu londyńskiego policjanta, który 

sporządza protokuł.
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LODZIE I if f i lO Ł łPowieść współczesna z Dzikiego Zachodu
Kościesza podsłuchuje rozmowy Old Billa z Loni Jansen. Old 

Bill tłumaczy dziewczynie, iż walczy przeciw Bogeyowi, ponieważ 
swymi urządzeniami technicznymi zniszczyć chce jego starą puszczę. 
W walce tej musi mu dopomóc Loni, rozkochując w sobie inż. Ko­
ścieszę. Loni oponuje przeciw takim metodom.

Nastąpiło milczenie.
— jednak musisz, Loni — powiedział Old Bill tonem 

znacznie łagodniejszym, niż poprzednio.
Zdawało się, pochylił się nad siostrzenicą i pogłaskał ją 

po głowie. Potem przestąpił z nogi na nogę i rzekł:
— Dobranoc, Loni.
—  Dobranoc... — odpowiedziała cicho.
Old Bill wyszedł.
Dziewczyna zgasiła świecę.
Kościesza słyszał, jak kilka razy westchnęła ciężko.

Minęło sporo czasu. Inżynier rozważał na w szelko sposo­
by, jak się wydostać niepostrzeżenie z namiotu. Wreszcie 
doszedł do przekonania, że pozostaje tylko czekać, aż dziew­
czyna zaśnie.

Dopiero po godzinie, gdy usłyszał rów-ny, spokojny oddech 
Loni Jansen, rozpoczął odwrót.

To była naprawdę mozolna i wyczerpująca praca. Doznał 
błogiej ulgi, gdy się znalazł wreszcie poza namiotem. Zacho­
wując nadal ostrożność, czołgał się na czworakach, zamie­
rając przy najlżejszym szmerze Oddalił się o dobre sześć­
dziesiąt kroków, dopiero wtedy zebrał sic na odwagę i z roz­
koszą sfanał na równe nogi.

Znalazł swój karabin i udał się do obozu przez góry. 
Miał wprawdzie znacznie bliższą i wygodniejszą drogę wzdłuż 
koryta rzeki, lecz zrezygnował z niej w obawie, że może się 
natknąć na doktora Czingwha, albo na kucharza W ang Lee.

Powrót wydał mu się lżejszy: drapiąc się po skałach 
i przedzierając się przez zarośla powtarzał w pamięci wszyst­
kie szczegóły podsłuchanej rozmowy.

— Co za szalony pomysł! — mruczał. — W ysadzić w  po­
wietrze tamę?! Ha!... A jaka wspaniałomyślność?! Pozwala­
ją ukończyć w  trzech czwartych...

Z kolei zaczął myśleć o tym, że Loni Jansen musiała się 
wkraść w jego zaufanie i uśpić budzące się w nim podejrze­
nia. Nigdy nie przypuszczał, że ta dziewczyna była zdolna do 
takiej przewrotności... Jakie kroki należało poczynić w tym 
kierunku?

— Może pom ówić z nią szczerze?! — rozważał półgłosem. 
— Nie! To jest niebezpieczne! Powtórzy ich rozmowę, a te 
łotry przyśpieszą zamach 1 Trzeba będzie udawać, że o niczym 
nie wiem. Niecierpię udawania i takiej gry w ślepą babkę, 
ale nie ma innej rady...

Pomyślał następnie o Bogey‘u. Elektryczny połów ryb?!... 
Dźwięczało to fantastycznie, aczkolwiek w zasądzie było zu­
pełnie możliwe. Nie ulegało wątpliwości, ze był to pomysł 
rabunkowy i w ogolę najwyższe łotroslwo — zresztą sam 
pomysł mógł powstać tylko w głowie człowieka wyzutego 
z sumienia. .

Dobrze, że Bogey tu zje dzie za kilka dni. Kościesza po­
stanowił wyjaśnić tę sprawę, gdyż należało się liczyć z m o­
żliwością, że właściciel Bella Bella Company, rzucił oszczer­
stwa na swojego konkurenta, by przeć.ągnąć całkowicie na 
swoją stronę fanatyka Old Billa i zrobić zeń powclne narzę­
dzie do zgnębienia przeciwnika.

Naprawdę, ciężko było zajmować kierownicze stanowi­
sko i pracować w takiej atmosferze,

W  duszy Kościeszy rozpoczął się okres ciężkiej walki: te­
raz był w  dziewięciu dziesiątych inżynierem, który postano­
wił, że będzie pracował do upadłego i zbuduje zaporę wod­
ną, a któremu będzie później zupełnie wszystko jedno, co

ludzie z nią zrobią; natomiast filozof, miłośnik przyrody 
i człowiek, sprzeciwiał się często i zatruwał inżynierowi ra­
dosne chwile twórczości.

Całe szczęście, że stosunek tych dwóch istot wyrażał się 
jak dziewięć do jednego, więc przy takim układzie sił trzeź­
wy inżynier zwyciężał z łatwością marzyciela.

IX
Szczególne wydarzenia tej nocy, Kościesza zachował dla 

siebie.
Kilka następnych dni minęło zupełnie spokojnie: budowa 

posuwała się prędko, zaczęto kłaść fundament pod budynek, 
w którym energia wodna miała się przetwarzać w elektrycz­
ną, a który miał stać nieco poniżej tamy. Rury musiały jak 
najkrótszą drogą dostarczać wodę, która po zużytkowaniu, 
miała odpływać pod budynkiem, wskutek czego jego podsta­
wa była zaprojektowana jako most cementowy, mający wy­
trzymać olbrzymie ciśnienie.

Kościesza dawno przyswoił sobie amerykańskie zasady 
samowystarczalności, najdalej posuniętej inicjatywy i sa­
modzielności i te właściwości bardzo przydały mu się teraz, 
gdy we wszystkim był zdany na własne siły.
Przeglądając wieczorami plany, wprowadził w nie zasadni­
cze poprawki i uzupełnienia, zwłaszcza w żelbetonowej kon­
strukcji mostu, na którym m rała stanąć elektrownia. Zasto­
sował swój wynalazek, opatentowany w swoim czasie w Pol­
sce i później w Ameryce, lecz miał go wypróbować w prak­
tyce po raz pierwszy i choć w teorii wszystko się zgadzało 
znakomicie, jednak czuł lekką tremę.

Przy rozumnej, przemyślanej organizacji i pod umiejęt­
nym kierownictwem, stu kilkudziesięciu robotników może 
bardzo dużo zrobić, a przy tym nie będą pracowali nadmier­
nie. Tak było. na przykład, w danym wypadku. Jedynym 
człowiekiem, który wykonywał pracę wprost nadludzką, był 
właśnie Kościesza, gdyż kierownictwo i nadzór nad cało­
kształtem prac, wymagałoby w normalnych warunkach 
trzech, a nawet czterech inżynierów.
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